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Harcerki z 40  krajów przybędą 
ds Polski

W zjeździe wezmą udział p.p Baden-Po 
well z córkami

W  dniach od 6 do 11 sierpnia r.b. 
odbędzie się na Buczu (Śląsk) siódma 
m iędzynarodowa konferencja skau tin ­
gu żeńskiego, zorganizowana przez 
żeńskie harcerstwo w  Polsce. W  kon­
fe renc ji wezmą udzia ł de legatki żeń­
sk ich  zw iązków  skautow ych z 40 
państw , k tó re  należą do m iędzynaro­
dowego b iura skautowego. P ierwszy 
dzień kon fe renc ji w ype łn ią  ca łkow ic ie  
spraw y ofic ja lne. D n i następne będą 
poświęcone referatom  z dziedziny tech 
n ik i i m e todyk i pracy harcerskie j. Sze­
reg delegacyj zagranicznych zg łosiło  
ju ż  tem aty referatów , przygotowanych 
na tegoroczną konferencję . Z ram ien ia  
polskiego harcerstwa żeńskiego w y ­
głoszone zostaną dwa re fe ra ty : o obo- 
zow n ic tw ie  oraz o służbie harcerskiej. 
P ierwszy z tych  re feratów  będzie z i­
lus trow any  ca łym  szeregiem obozów i 
ko lo n ij harcerskich, urządzonych spec­
ja ln ie  w  pob liżu  Buczą.

Konferencję o tw orzy pani Olave 
Baden-Powell, m ałżonka tw ó rcy  skau­
tin g u  gen. Baden-Powell, k tó ra  w  
tow arzystw ie  dwóch córek weźm ie u- 
dz ia ł w konferencji. N atom iast gen. 
Baden-Powell przyjedzie do Buczą pod 
koniec konferencji.

G łówna kw atera  żeńska zw iązku 
harcerstwa polskiego oraz specjalnie 
powołana kom is ja  konferencyjna pro­
wadzą już  in tensyw n ie  prace przygo­
towawcze. Prócz tego szereg chorą­
g w i harcerstwa żeńskiego podjęło się 
organizacji obozów w  sąsiedztw ie B u ­
czą oraz technicznego przygotow an ia 
poszczególnych dzia łów  zjazdu. Cho­
rąg iew  krakow ska przygotow uje  pro­
gram  ku ltu ra ln o  —  artystyczny, k tó ry  
będzie produkow any przy ogniskach.

Straszne skutki kryzysu w f im erycE.
Kraina dolara nad przepaścią

N O W Y  JORK. Jeden z n a jw y b it­
n ie jszych ludz i dzisiejszej A m e ryk i, 
sędzia Najwyższego T rybuna łu  Zw iąz­
kowego, Brandeis, w yg ło s ił mowę, o 
obecnem położeniu A m e ryk i, w  k tó ­
rej, tłu m ią c  siłą  w o li wzruszenie, 
s tw ie rdz ił... że „obecne przesilenie jes t 
gorsze, n iż  w o jna ” .

Mówca podniósł, że de ficy t budże­
tow y w ynosi —  na polskie pieniądze 
—  ponad 20 m ilja rdów  z ło tych, że do 
chód narodowy zmniejsza się codzien­
nie o 75 m iljo n ó w  złotych, wreszcie 
że bezrobotnych jes t 8 m iljonów , co 
razem z rodz inam i daje 30 m iljonów  
zagrożonych głodem.

Sędzia Brandeis podniósł z naci­
skiem  ten fa k t paradoksalny, że nę­
dza ta k  potworna rozpowszechniła się 
w  Stanach Zjednoczonych, nie w chw i- 
lach nieurodzaju i  braku, ale w łaśnie 
w okresie nadm iernej ob fitości. D ługo 
trw a jąca  depresja stw orzyła  n iebyw ałe 
bezrobocie, a ka tas tro fa lny  spadek cen 
tow arów  pierwszej potrzeby wraz z o- 
grom em  ekonom icznych s tra t A m e ry ­
k i, grozi by tow i am erykańskich  ins ty - 
tu cy j finansow ych.

M im o to, sędzia B randeis odrzucił 
naw et m yś l w sze lk ie j bezradności i 
w y ra z ił nadzieję, że energ ji narodowej 
uda się zwalczyć w szystk ie  k lęski.

Przemytnicy-komuniści.
K rw aw a w alka z wrogam i ła d u  na granicy ś ląsk ie j.  Jed en  zbir ranny, 
pozostali aresztow an i. Straż graniczna odebra ła  ło tro m  w ie le  broni

i bibuły komunistycznej.

K A TO W IC E . Pod Nową W sią pow. dwa karab iny i dwa rew o lw ery 
rybn ick iego  strażnicy, ś ląsk ie j straży 
granicznej zauw ażyli czterech podej- 
rzanycb osobników, niosących w ie lk ie  
paki i przekradających kię przez z ie ­
loną granicę z N iem iec do Polski.

Na wezwanie do zatrzym ania się, 
p rzem ytn icy  rozp ierzch li i u k ry li się 
za pakam i, rozpoczynając strzelaninę, 
na co strażn icy odpow iedzie li rów - 
nież strza łam i. W yw iązała się fo rm a l­
na b itw a. Przez cały czas trw a ła  gę­
sta strzelanina.

Po dłuższej walce jeden z prze­
m y tn ikó w  został ranny. S trażnicy 
zm us ili p rzem ytn ików  ko le jno  do pod­
dania się.

Jak się okazało, p rzem ytn icy  m ie li

sy •
stemu „P a rabe llum " oraz w iększą ilość 
am un ic ji, w tern pewna część k u l 
była „d u m -d u m ". Ustalono, że prze­
m y tn icy  b y li ku rje ram i kom un is tycz­
nym i. W pakach, ja k ie  m ie li oni przy 
sobie, znaleziono 3 centnary b ibu ły  
kom unistyczne j, k tó rą  szmuglowano 
do Po lsk i.

A resztow anych odprowadzono na 
posterunek straży granicznej.

K urje rzy kom un is tyczn i są obyw a­
te lam i n iem ieck im i, zachodzi w ięc w 
ty m  w ypadku przekroczenie g ran icy 
z bron ią w ręku.

Bohaterscy strażn icy zostaną przed 
s taw ien i do odznaki za dzielność.

Śmiały napad rabunkowy w Będzinie.
Pod groźbą rewolw erów  bandyci obrabowali sklep i mieszkanie.

Onegduaj o godz. 22 w  Będzinie na 
Koszelow ie dokonano śm iałego napa­
du bandyckiego na m ieszkanie i  sklep 
spożywczy Majera Kanera(u l.O krze i 42).

B andytów  było  trzech, z k tó rych  
dwaj uzbrojeni w rew olw ery. Po w ta r­
g n ię c iu  do sklepu, bandyci steroryzo- 
w a li znajdujące się tam  dw ie  kob ie ty : 
Kanerową i  córkę jej zamężną Bajg le  
Abram ow icz.

Na w idok  w ym ierzonych lu f  rew o l­
w erowych, przerażone kob ie ty , bez na j­
m niejszego oporu wskazały bandytom  
m iejsce, gdzie znajdu ją się pieniądze.

Po zrabow aniu 110 zł. gotówką, 
k ilku n a s tu  papierosów i  ćw ie rc i k ilo ­
gram a cha łw y, bandyci skrępow ali rę ­
ce i nogi B a jg li Abram ow icz, o w in ę li 
je j g łow ę swetrem . Kanerową zam ­
kn ę li w  szafie.

Przed opuszczeniem m ieszkania 
ta n d yc i zapow iedzie li kob ie tom  że 
n ie wolno im  podnosić alarm u, gdyż 
w  przeciw nym  razie czeka ich  śm ierć. 
P rzy tych  słowach jeden z bandytów  
p rzy łoży ł córce Kanera do skron i lu fę  
rew olw eru. Kobieta z przerażenia 
wpadła w  omdlenie.

Napad ten w yw o ła ł wśród m iesz­
kańców te j dz ie ln icy  zrozum iałą sen­
sację.

Zarządzony przez po lic ję  pościg 
za bandytam i, narazie nie da ł żadne­
go rezu lta tu .

Zachodzi podejrzenie, że napad ten 
został dokonany przez tych  samych 
bandytów , k tó rzy  niedawno u rządz ili 
napad na w łaścic ie la  składu z w ę d li­
nam i p. A . Ochockiego z Koszelewa.

Zatarg chińsko-iapoński.
Wojsko jap ońsk ie  w alczy z partyzantami chińskimi- Sow ie ty  uznają 

Mandżurję. Zawieszenie  broni wciąż jeszcze tylko w projekcie.

M U KD EN . —  Oddział partyzantów  
ch ińsk ich  stoczył w a lkę  z oddziałem  
p o lic ji japońskie j, w  m ie jscow ości Tao 
H ia  Tung, w pobliżu nowej s to licy  
M andżurji Czan Czunu.

Partyzanci ch ińscy zaatakow ali 
dworzec ko le jow y i  dopiero po d łuż­
szej walce w yco fa li się w  popłochu, 
pozostawiając znaczną część bron i i 
70 kon i na polu w a lk i. 52 C hińczyków  
zostało zabitych. S tra ty  Japończyków 
wynoszą 15 zab itych.

Gen. Czang-Su-Liang działa 
w Mandżurji.

CHARBIN . —  Rząd sow iecki o 
św iadczył urzędowo, że uważa obecne 
w ładze m andżurskie za upraw nione 
do w zięcia  udzia łu  w  zarządzie ko le i 
wschodnio ch ińskie j.

W  japońskich  kołach po litycznych  
uważają to oświadczenie za dowód, 
że stosunki pom iędzy Japonją, Mand- 
żurją  a Sow ietam i będą się ro zw ija ły  
pokojowo.

W  przeciw ieństw ie  do tych  nastro­
jó w  —  japońskie ko ła  w ojskowe w y ­
rażają żywe obawy z powodu wzm o­
żonej dzia ła lności na terenie M and­

ż u r ji a rm ji gen. chińskiego Czang Su 
L ianga, która  została g run tow n ie  zor­
ganizowana. A rm ja  ta  prowadzi par­
tyzan tkę  i  dopuszcza się licznych  ak­
tów  teroru  i bandytyzm u. Rozległość 
te ry to rju m  i w a runk i kom unikacyjne 
u tru d n ia ją  w w ysok im  stopn iu  w alkę 
z oddzia łam i gen. Czang Sue L ianga.

W iadomość o gotowości fak tyczne­
go uznania nowego państwa m and­
żurskiego przez rząd sow iecki nie zna 
lazła  dotychczas potw ierdzenia.

Chiny przyjmą propozycje  
japońskie?

S/iAN G H AJ. —  W ydaje się nie- 
prawdopodobnem, aby C hiny p rzy ję ły  
przedstawione propozycje japońskie w 
spraw ie zawieszenia broni, gdyż rząd 
n a n k iń sk i tw ie rd z i, że wojska japoń­
skie stosunkowo bardzo liczne n ie  w y 
cofają się ca łkow ic ie  na teren konce­
s ji m iędzynarodowej, lecz że część ich  
w ycofana będzie poprostu do oko lic  
poza koncesję.

Zdaniem rządu nankińskiego by ło ­
by to p raktyczn ie  równoznaczne z roz 
szerzeniem koncesji m iędzynarodowej 
aż do K iang  W an W usung oraz

wzdłuż całej l in j i  ko le jow ej Szanghaj 
—  N ankin.

Chińczycy zastrzegają się również 
przeciwko d em ilita ryzac ji te j s tre fy.

W edług ogólnego przekonania cała 
sprawa będzie się przeciągać gdyż 
C hińczycy odm aw ia ją  przyjęcia  pro­
pozycji japońskich , Japończycy zaś n ie 
chcą wycofać swych wojsk.

Bandyriiia metody hurra-patrjo tów .
POZNAŃ. W  K órn iku , pow. śrem- 

skiego, m ia ły , m iejsce krw aw e ząjścia, 
spowodowane przez tam te jszy Obóz 
W ie lk ie j Polski. Sekcja antyżydow ska 
O. W P. odbyła  zebranie, k tó re  ta k  
podnieciło u m ys ły  zebranych, iż w  
czasie odbywającego się 24 b. m. ja r ­
m arku , t łu m , do którego p rzy łączy ły  
się szum ow iny okoliczne, rzu c ił się 
na stragany żydowskie, rabując wszyst 
ko, co wpadło pod rękę.

Pe łn iący służbę na R ynku dwaj 
posterunkow i us iłow a li n iedopuścić do 
rabunku, wówczas tłu m  rzuc ił się na 
n ich  i obu pob ił ciężko. Obecny na 
R ynku kom endant posterunku w  
obronie sw ych podw ładnych i rabow a­
nego m ien ia  s trze lił z rew olw eru, ra ­
niąc ciężko jednego z najbardzie j czyn 
nych rabusiów. P rzyby ło  jeszcze p ię ­
ciu posterunkowych i  wówczas sy tu ­
ację opanowano. W  w y n ik u  przepro­
wadzonego na tychm iast dochodzenia 
aresztowano i  osadzono w  w ięz ien iu  
22 osoby, g łów n ie  członków O. W . P. 
W szyscy odpowiadać będa w  tryb ie  
doraźnym .

Zasądzenie szpiegów wojskowych.
POZNAŃ. W ładys ław  G rzybow ski

1 W ilh e lm  J iit tn e r  stanę li przed sądem 
pod zarzutem  zdrady ta jem nic w o j­
skow ych. U trz y m y w a li on i łączność 
z w yw iadem  ościennego państwa. Po 
ta jne j rozpraw ie G rzybowskiego ska­
zano na 3 la ta  w ięzien ia, J iittn e ra  na
2 la ta  w ięzien ia, pozbawiając ich  praw 
na la t 5.

Bitwa z bandytami.
Zbrojny napad na folwark 

i ujęcie zbirów.
W ILN O . Do fo lw a rku  Helenowo, 

g m in y  zabrzeskiej wdarło  się trzech 
uzbro jonych bandytów , k tó rzy  stero- 
ryzowawszy dom ow ników , p rzys tąp ili 
do rabunku, w  trakc ie  którego jeden 
z chłopców fo lw arcznych  u c ie k ł k o n ­
no i zaw iadom ił o napadzie policję.

P rzyby ła  po lic ja  natknę ła  się na 
bandytów , k tó rzy  z w orkam i, nałado- 
w anem i m ien iem , u c ie k li do lasu.

N astąp iła  w ym iana strza łów , lecz 
po lic ja  opanowała w  k ró tk im  czasie 
sytuację i  bandytów  aresztowała. A re ­
sztow anym i są: Ju lja n  i A tanazy Sud- 
k inow ie  i B ron is ław  Pułko, m ieszkań­
cy w si Słobody tejże g m in y . Przy ra­
busiach znaleziono 2 karab iny, rew o l­
w er oraz am unicję . A resztowani staną 
przed sądem doraźnym.

Aresztowanie P. Kwinto.
W  W arszaw ie ;z polecenia p roku ­

ratora aresztowano w łaśc ic ie la  domu 
bankowego, S tanisława K w in to  (Mar­
szałkowska 121). Aresztowanie nastą­
p iło  w sku tek złożenia ska rg i do w ładz 
przez pięć osób, a m iędzy innem i przez 
em igranta  z A m eryk i, Mączyńskiego, 
k tó ry  przez K w in tę  s trac ił 80 tys. do-
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larów. W spó ln ik  K w inty , A dam  Ka­
g an  zbiegł zagranicę. S tan is la  Kwinto 
osadzono w więzieniu na ulicy D łu ­
giej. D ochodzenie prowadzi sędzia 
śledczy, Zaborowski.

Wisielec w oborze .
P o n u ra  licy tac ja  na wsi.

PIORTKÓW. Gospodarz A nton i  
M ichalak ze wsi Gorzkowice popadł 
w długi, k tó rych  m e m ó g ł’ spłacić.

K ilkakro tn ie  odbyw ała  się u  n iego 
licy tacja .  Z p ięknego in w en ta rza  po­
zostały jedyn ie  jeszcze dwie krowy.

K om ornik k ilkakro tn ie  o ak łada ł  zli­
cy tow anie  os ta tn ich  żyw ic ie lek  rodzi­
ny, w W ielką  Sobotę jed n ak  w o­
bec na legan ia  wierzycieli postanow ił 
p rzystąo ić  do licytacji.

M ichalaka nie zastano  w domu. 
Miała się rozpocząć licytacja. Otwo­
rzono drzwi obory. Przerażeni l icy tan ­
ci ujrzeli ku  sw em u  przerażeniu  w i­
szące w drzw iach  obory zwłoki Micha­
laka. Pozostaw ił  on kar tkę ,  iż życiem  
sw ojem  chce zachow ać sw e osta tn ie  
k ro w y  dla rodziny. L icy tac ja  się nie 
odbyła.

Z różnych stron
w k ilku  w ie rszach .

— Ojciec Św ięty  przyją ł na  au .  
djencji 30 Polaków, przybyłych  do 
Rzym u, k tórzy  udają  się nas tępn ie  do 
P ad w y ,  celem wzięcia udziału  w uro­
czystośc iach  jub ileuszow ych  ku  czci 
św. A ntoniego .

— Ł otew sk ie  m in is te rs tw o  spraw  
wewn. zapew niło  posłów polskich na  
se jm  ło tewski, że polskie organizacje  
ku ltu ra lno -ośw ia tow e nie będą dozna­
wały na  przyszłość żadnych  trudności 
ze s trony  władz ło tew skich .

— E k sper tyza  waliz C iunkiew i-

PŹWIgKOWY T E A T R  , , © B E 0 N “  » - « »
Dziś i dni następnych. — N ajn ow szy! N a jp o g o d n ie jsz y ! N a jlep szy  t e g o ­
roczn y  film  p o lsk i, przyjęty przez Prasę i Publicz.z prawdziw entuzjazmem

L C  A  |  Rk£ B i l  B f  D ram at z życia ulicy w ar-  
K ń SnS b  I  %  T  szaw skie j w 12 u ak tach .

W  rolach głównych: Z osia  M irska, Marja K o rs k a , H. l a jó w n a ,  Jan Ko* 
b u sz , S te fe k  R ogiilsfai, T adzio  f i j e w s k i  i „L eg jjon  U licy".

Wzruszająca treść, ilustrująca z niezrównaną prawdą życiową waliTę o byt 
oraz troski i radości tych prawdziwych dzieci ulicy warszawskiej—wysunęła  
film ten na czoło catej ostatniej produkcji polsk iej—Glos powszechny brzmi: 

„I.EGJON ULICY11— jest najlepszym filmem polskim bieżącego roku. 
Pomimo kolosalnej — jak zwykle za nowe filmy polskie— dzierżawy*’obrazu 
Ceny m ie jsc  zn iżo n e . — Na t-szy seans krzesło 70 gr., na następne 1 złoty 

   W ejśc ie  d la  m ło d z ie ż y  d o z w o lo n e
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Dziś i dni następnych  
Potężny dramat współczesny, który 
wstrząśnie serca i sumienia miljonów, 
kochanych, zdradzanych i niewinnych

Na ł a w i e  hańby
Film pełen przeż3Tć, dramatycznych 
scen i wielkiego napięcia, wymaga peł­

nego skupienia nerwów. j
W  rolach głównych: B etty C om pson , j

________ E d d ie  Ł ow ling i inni. *

H )B D -i8?ir,.M |jZ A , ’ iil6l.i43
Dziś i dni następnych.

Wielki film polski sensacyjno-erotycz- 
nych na tle stosnnków szpiegowskich, 

uprawianych przez bolszewję p.t.

Pod banderą miłośni
W rolach głównych: Z b yszk o  Jaw an , 
Jerzy Mar, Marja B o g d a , ora Z  W ła- 
d y sta w  W alter P . O m er lo  i J K obusz

ezowej w ykazała , iż zostały one n a ­
przód o tw ar te  k luczam i i opróżnione 
z zaw artości, poczem zam ki i brzegi 
waliz zacięto ostrem i narzędziam i, a 
nas tępn ie  walizy zam knięto .

— W  Borach T ucholsk ich  odko­
pano posąg bożka Św iatow ida oraz 
skam ien ia łe  czaszki tu ra  i n ied źw ie­
dzia.

— W powiecie k a r tu sk im ,  na Ka­
szubach  odkry to  rudę  żelazną. Spraw c 
badania  ziemi polecono specjalnej ko ­
misji. Z iem ia t a  w ykazała  40 proę 
ru d y  żelaznej.

— Do kap licy  katolickiej w Nie- 
w iarow iczach (W ileńskie) w łam ali  się 
złodzieje, k tó rych  w porę jed n ak  spło 
szył dozorca. W  czasie ucieczki jeden  
z opryszków, zeskaku jąc  z okna w padł 
na sz tache ty  żelazne i przebił sobie 
brzuch.

— O bradujący  w Chicago zjazd 
dziennikarzy polsko - am ery k ań sk ich  
uchw aliło  w ezw ać w szys tk ie  o rgan i­
zacje wychodźcze, do zw alczania p ro ­
pagandy  an typolsk ie j  w Am eryce.

— Biuro III M iędzynarodówki o r­
gan izu je  w E urop ie  i A m eryce  dn. 6 
k w ie tn ia  dzień p ro tes tu  przeciw  wojnie 
św ia tow ej.

— T orgpreds tw o  w-Berlinie udzie­
liło m e ta lu rg icz n em u  przem ysłow i 
n iem ieck iem u  w Diisseldorfie zam ó­
wień na  dos taw ę  200.000 ton  w a lco ­
wego żelaza.

— Toledo (Hiszpanja) ogłoszono 
s tra jk  generalny , jako p ro test  przeciw 
zw olnieniu  k ilku  tys ięcy  robotn ików  
z robót przy budow ie kolei Zam ora— 
Oruna.

— W  grup ie  Gross Glocknera (Al­
py) znaleziono zwłoki dwu m ężczyzn 
i jednej kobiety, k tórzy  wśród m gły  
i zamieci zabłądzili na  " lodow cu i za­
marzli n a  śmierć.

— N iem iecki t. zw. B ank  P rzem y ­
słow y p ry w a tn y  zaw iesił  w ypłaty .

— Sow iety  zam ów iły  w N iem ­
czech 300 tys. ton żelaza w alcow ane 
go, przeznaczonego na rozbudow ę ko­
lei sow ieckich i 30 tys. ton ru r  s ta ­
lowych. H andlow a m is ja  sow iecka z a ­
pow iada dalsze w iększe zam ów ienia.

K R O N I K A
KALENDARZYK

Wtorek 30 marca. Anieli Wd. Kwiryna
Wschód słońca: g. 5.16 Zachód 17.05

Nocne dyżury
W nocy z wtorku na środę: I Aleja, 

Wieluńska.
W nocy z środy na czwartek: Stary 

Rynek, Siedmiu Kamienic.
R z e m io s ło  a  re fo rm a  u b e z ­

p ie c z e ń  sp o łec z n y ch . W zw iązku
z us taw ą  o sca leniu  św iadczeń  soc ja l­
nych, Rada Izb rzem ieśln iczych us to ­
sunkow ała  się n ega tyw nie  do form y 
red ak c i i  p ro jek tu  ustaw y, w której 
n iedość  wyczerpująco ujęto  i u w y p u ­
klono in teresy  rzemiosła .

Uznając oddaw na konieczność ko­
m asac ji  św iadczeń, Rada Izb powoła- 
ła ła  spec ja lną  komisję , której zadan iem  
je s t  om ów ienie i uzgodn ien ie  sp rzecz­
ności, jak ie  na  tera tle pow stały . R ze­
m ieśln icy  bowiem, a g łównie rzem ieś l­
nicy sam oistn i,  za tru d n ia jący  w pół 
m iljonie  w arsz ta tów  półtora miljona 
pracowników , stanow ią  spec ja lną  g r u ­
pę socjalno gospodarczą, k tó ra  ze 
w zg lędu  na  sw ą s t ru k tu rę  w y m ag a  
w łaśc iw ego  sobie ujęcia  w zakresie 
św iadczeń  socjalnych.

W trakc ie  prac komisji nie w y ­
kluczone jest, iż u trw ali  się pogląd, że 
prob lem  sca lan ia  będzie w y m ag a ł  
w prow adzenia spec ja lnych  norm u s ta ­
w odaw czych , a zrealizow ana w ten  
sposób idea kom asacji w dziedzinie 
rzem iosła  będzie w us taw odaw stw ie  
w yrazem  słusznych dezydera tów  rz e ­
m ieśln ików , k tórych  in te resy  są różne, 
aniżeli robo tn ików  i w ielkiego prze 
rnysłu.

W aln e  Z e b ra n ie  O k rę g o w e ­
g o  Zw iązku S traży  P o ża rn y c h  
W C zęstochow ie . Zarząu Okręgo­
w eg o  Zw iązku Straży Pożarnych  puw. 
częs tochow skiego  prosi nas  o podanie 
do wiadom ości w szystk ich  straży  o- 
gn io w y ch  w powiecie, że w dniu  17 
kw ie tn ia  b. r. o godz. 10-ej rano od­
będzie się w sali S traży Ogniowej w 
Częstochowie walne zgrom adzenie 
członków O kręgowego Związku Straży.

W  zebraniu  m a ją  prawo wziąć 
udzia ł  w szyscy  członkowie Związku, 
na to m ias t  prawo głosu m ają  tyłko n a ­
czelnicy straży  ogniowych, oraz dele­
gaci tychże straży  po 1 na każde 50 
człouków, przyczem rozpoczęta 50-tka 
liczy się za całą. W szyscy uczestn icy  
zebrania  winni się zaopatrzyć w leg i­
tym acje , w ydane  przez zarządy straży.

Porządek obrad obejmuje:
1) Zagajenie zebrania  przez prezesa 

zarządu okręgowego. 2) W ybór pre- 
zydjum  zebrania. 3) Odczytanie proto- 
k u ła  w alnego zebrania z dn. 12 kw ie­
tn ia  1931 r. 4) Spraw ozdanie z dz ia ła l­
ności Okręgu za r. 1931. 5) Spraw oz­
danie komisji rewizyjnej za r. 19 3 1 .
6) Wybór  2 członków zarządu Okręgu.
7) W ybór komisji rew izyinej na rok 
1932. 8) P rogram  pracy Okręgu na r. 
1932. 9) B udżet Związku Okręgow ego 
ha r. 1932. 10) Wnioski zarządu o k rę ­
gu  (w spraw ie  s ta tu tu ) .  11) Wnioski 
zarządów straży, zgłoszone na piśmie 
do Okręgu w term inie  mi 7 go k w ie ­
tn ia  b. r. 12) W olne wniosiii.

Z jazd  p rz e d s ię b io r s tw  k o ­
m u n a ln y ch . W dniu  9 kw ie tn ia  
odbędzie się w W arszaw ie  w alne zgro 
m adzen ie  Polskiego Związku Komuni- 
kacyjnego , n a  k tórem  będzie w ygło­
szony szereg spraw ozdań, ilustru jących  
obecne położenie przedsiębiorstw  kom u 
n ikacy jnycb  w poszczczegóinych m ia ­
stach.

Na jes ien i odbędzie się w Warsza- 
wie d rug i ogólnokrajow y zjazd przed­
staw ic ie li  p rzedsiębiorstw  k o m u n ik a ­
cy jnych .

W ażn e  zm ian y  w „Jedności**.
J a k  się dow iadujem y, Rada Nadzorcza 
Stow. Spożywców „Jed n o ść” powzięła 
uchw alę , odw ołującą z dniem  1 kw ie t­
nia dotychczasow y zarząd, a więc pp.: 
Chojnackiego, N ow akow skiego  i S ta r­
czewskiego, pow ierzając tym czasow e 
k ierow nic tw o p. Ś liw ińsk iem u, dyr. 
m iejscow ego oddziału Zw. Spół. Rze­
czypospolitej Polskiej „Społem ".

WfGIEL W PIERWSZYCH 
GATUNKACH PO 

_  Cenach ZNIŻONYCH 
p o l e c a

Najstarsza firma w Częstocbawie  
S K Ł A D  W Ę G L A

J. Rogowski
ul. K iliń sk ie g o  n r. 2

Na miasto  wysyłamy węgie l  w ko­
szach krytych s ia tkami .  Uprzejmie 
prosimy o zwrócenie uwag i  na  szyl ­
dy f i rmowe umieszczone na wozie.

Nie zapominajcie 
o bezrobotnych!!!

ARTUR MILLS.
Przedruk wzbroniony.

APASZKA
P O W I E Ś Ć .  47)

Przekład autoryzow any z angielskiego.

P o n t Le Bec <lązyi do kościoła, 
bo tak ie  było jego  poranne  n a tc h n ie ­
nie. Był to p ią tek  i m ożna się było 
spodziew ać, że Iw o n k a  będzie w Ma­
deleine. Sw. T eresa  od D ziecią tka  J e ­
zus była pa tro n k ą  jej i w ielu  pa ry ­
sk ich  tan ce rek .

Nie było w tem  n ic  dziw nego. Ży 
eie te j św iętej m usia ło  działać na  w y­
o b ra ź n ię  m łodych  dziewcząt. Młoda i 
p ię k n a  w yrzek ła  się św ia ta  w w ieku  
la t  o s iem nas tu  i uprosiła  rodziców, 
aby  jej pozwolili w stąp ić  do k la s z to ­
ru. I tak  się stało. Teresa  poddała się 
rygorow i k lasztornego życia i w y ś w ia d ­
czyw szy dużo dobrego sw oim  bliźnim, 
um arła  w pełni młodości i urody. 
D ziew częta  z parysk ich  bulw arów  i 
kabare tów , żyjące tak  bardzo innem  
życiem , niż m łoda zakonnica , u w ie l­
biały j ą  po ta jem nie  prawie w szystkie .  
Nosiły m edaljon ik i z je j w ize runk iem  
i n iek tó re  — chodziły  się m odlić  przed 
jej ołtarzami. Zwłaszcza w dn iach  
wielkich sm utków .

N aw et P on t  Le Bec, k tóry  uzna­
w ał tylko boga fo r tuny ,  nie m ógt s ię  
oprzeć potężnem u w rażeniu  w nętrza  
w span ia łego  kościoła. Zwrócił u w ag ę

pobożnych k tórzy  zaczęli s ię  za n im  
oglądać. Bo rzeczywiście w ygląda ł 
im ponująco . Szedł w olnym  k ro k iem  
ze złożonemi do m odlitw y  rękom a, p a ­
trząc na ołtarze. C zw arty  z rzędu był 
o łtarzem  św. Teresy. Przed  b a lu s t ra ­
dą  klęczała postać  kobieca z oczami 
u tk w io n em i w dość lichą g ipsow ą po­
dobiznę świętej.  P o n t  Le Bec spojrzał 
na kobietę  i u k ląk ł  praw ie  obok niej.

Iw onka  m odliła  się półgłosem, nie 
p am ię tn a  n a  obecność innych  poboż­
nych. Przed n ią  wznosił się ołtarz jej 
św iętej i serce . jej u la tyw ało  ku 
niebu.

O co ona się tak  modli? —  dziwił 
się P o n t  Le Bec.

Podniósł się z kolan i s tan ą ł  obok 
niej.

— Pokój z tobą, siostroI Oby tw o ­
ja  m od litw a została w ysłuchana!

Podniosła  oczy i zobaczyła w mro- 
czaem  św ie tle  kościo ła  s to jącego n ad  
n ią  m n icha .

— Bóg zapłać, ojcze!
Przez chw ilę  oboje milczeli, po­

czem  Iw onka znów podniosła  oczy. 
Była dzieckiem  lu d u  i czuła  się w o ­
bec tego  zakonnika  tak a  swobodna, 
jak  w o b e c  proboszcza z rodzinnej 
wioski.

—  Modlę się o m iłość dobrego czło­
w ieka , ojcze, ja, która żyłam  złem ży­
ciem.

Pon t  Le Bec dowiedział się w aż­
nej prawdy. Do tej chwili nie był p e ­
w ny, czy Iwonka „leciała" na Rołya-

ta dla jego s tanow iska  i bogactw a, 
czy też ze względu  na  niego sam ego. 
Teraz  wiedział. Gdyby go nie kocha­
ła, nie modliłaby się o niego. Copra- 
w d a  posądzał ją  o to od początku . 
U rad o w an y ,  że udało m u  się zdobyć 
je j  w yznan ie ,  k tóre  w innych  w a ru n ­
kach  byłoby nie do w yduszenia , o- 
puśc i ł  kościół, powrócił tą  sam ą  dro ­
g ą  do fryzjera, przebrał się w ooprze- 
dnie ubran ie  i wyszedł na bulwar.

Nim skończył konferencję z szofe­
rem znajom ego w łaśc ic ie la  taksów ki,  
k tórego  odwiedził w garażu, zapadł 
zm ierzch i trzeba było wracać do ho ­
telu. Dzieło dnia było dokonane.

Goście z F la irs  rozjechali się na 
drugi dzień rano po kradzieży wazo­
nu . Została ty lko przyjaciółka Meriel 
i Geivis Thorp. Miody oficer p o s tan o ­
wił  ̂ zabrać się razem  s if nym i, ale 
Meriel nie chcia ła  o tem słyszeć. P o ­
w iedzia ła ,  że boi się bandytów  i że 
m u s i  m ieć  obronę.

Z atrzym an ie  wielbiciela w dom u 
w  czasie nieobecności m ęża  było z 
jej s trony w yrazem  rozpaczy i w y ­
zw ania. Meriel czuła doskonale, że 
przeholowała, lecz nie chciała się z 
tem  zdradzić. P rak tyczn ie j  było w y ­
zw ać męża, niż pozwolić m u  się do­
m yśleć  s tanu  swoich uczuć. Po p ra ­
w ie  bezsennej nocy doszła do przeko­
nania , że rozejście się z m ężem  w w a­
ru n k a ch  przew idzianych te s tam en tem  
było id jotyczną fanfaronadą. Postępek

DukayntAi rozczarow ał ją  w znacz­
n y m  stopn iu  do hi łdów mężczyzn. 
W ściekała się na  m yśl,  że tak  się po­
zwoliła nabrać. H enryk  mógł rzeczy­
wiście m ieć  do niej p re tens je  o za- 
proszenie n ieznajom ego człowieka. Ale  
i on zasłużył na karę. U pierała  się 
tak  z ty m  wazone m,  kiedy mogli m ieć  
za niego dom w Londynie i teraz nie 
m ają  ani dom u, ani wazoDu. Teraz 
już on nie odzyska sw ego skarbu. Nie 
było się co łudzić.

Pociesza ła  się tow arzys tw em  Ger- 
yisa, k tó rem u  nie powiedziała o incy ­
dencie z uróżow anym  papierosem. B a ­
ła się, że m ógłby  s trac ić  ochotę do 
fl ir tu .  Gervjs, ze swej s trony, nie po­
wiedzia łby jej za nic, w jak ie j  s y t u ­
acji widział w  Paryżu  H enryka i tak  
grali oboje w ślepą babkę. W yjazd 
H enryka do Paryża w pogoni za z ło­
dziejem dał m u do myślenia.

Dla zapobieżenia nud o m  i p rze­
ciw dzia łan ia  w łasnem u zdenerw ow a­
niu, Meriel zorganizowała cało tygod­
niow e polowanie.

Gerv s był uszczęśliwiony. Został 
w e Flairs tak  sam o dla polowania, 
j a k  dla Meriel. P rzepadał  za ładnem i 
kob ie tam i i był bliski zakochania się 
w Meriel, ale w chwili poś igu za l i ­
sem  nie obejrzałby się za sam ą  W e­
n u s  z Milo.

Ze w szystk ich  sportów, u p ra w ia ­
ny ch  przez Anglików, najlepszym  jest 
polow anie n a  lisy.

(D.  c. n.)
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• = =  Dźwiękowe „GRAND-KINO"-----®
Od n ie d z ie l i  27 i dni n a s tę p n y c h .  — E p c p e a  b o h a te r s tw a  w w alce  l e  

z b ro d n ia  ■ p rz e s tę p s tw e m , u ję ta  w film ie p .t.

BEZIMIENNI BOHATEROWIE
w wykonaniu polskich gwiazd kinem atografji, MARJI BOGDY, ADAMA BRO- 
DZiSZA. EUG BODO, ZULI POGORZELSKIEJ W. BIEGAŃSKIEGO, STEFANA 
JARACZA CZESŁAWA SKONIECZNEGO i innych. CHÓR WARSA.

W a d  p r o g r a m :  D O  O A  T  «  i
t Ceny m iejtc  Już o d  70 g r. za  k rze ito . Łoże 1 20 i 1.50. — Sala  ogrzan  a A ^

Miejska Komunikacja Autobusowa
ogłasza przetarg na sprzedaż posiadanego w garażu szmelcu stalowe­
go, bronzowego’ i żelaza. Zainteresowani mogą oglądać szmelc w ga­
rażu przy ul. Olsztyńskiej w godzinach od 8 do 13 ej. Oferty należy 
składać w biurze M. K. A. w terminie do dnia l-go kwietnia b. r.

Oddział zamiejscowy proku 
ratury sądu okręgowego w 
Częstochowie. Jak się dowiadu­
jemy 14 b. m. otworzony został w 
Częstochowie oddział zamiejscowy 
prokuratury sądu okręgowego w Piotr­
kowie. Kierownikiem oddziału proku­
ratury częstochowskiej mianowany zo 
stał p. prok. Henryk Hausbrand. No­
minacja ta jest b. zasłużoną, ponieważ 
p. prok. Hausbrand, w czasie swej 
długoletniej pracy zasłużył sobie na 
ogólne poważanie wśród miejscowego 

v społeczeńsfwa.
Fabryki m uszą  utrzymywać 

i ło b k i  Wszyscy inspektorzy pracy 
otrzymali okólnik od Min. Pracy i 
Opieki Społecznej, w którym m.in. jest 
mowa, aby nie dopuszczali do liwido- 
wania istniejących przy fabrykach 
żłobków, niezależnie od liczby zredu­
kowanych w danym zakładzie kobiet. 
Wedle okólnika, zwolnienie z zatrud­
nienia mniej, niż 100 kobiet, nie u- 
prawnia danego przedsiębiorstwa do 
zniesienia żłobka.

Poszukiwanie krewnych i 
ipadkobierców po robotnikach 
polskich, zmarłych we Francji.

Konsulat Polski w Suassburgu po­
daje do wiadomości za pośrednictwem 

■ Syndykatu Emigracyjnego, że:
1) Wróbel Józef, ur. w 1903 r. w 

Warszawie, w dniu 4 marca 1931 r. 
popełnił samobójstwo w Rosenau. Zma 
i ły  pozostawił w spadku 643 frs. \

2) Gałka Władysław, ur. 22 lutego 
1899 r. w Noitatanone (nazwa nieści­
sła) zmarł w dniu 13 sierpnia 1931 r. 
w  Tionville-Boaregard, rue Laydecker, 
nie pozostawiając żadnych osobistch 
dokumentów ani adresów krewnych.

Rodziny zmarłych robotników pol­
skich proszone są o zgłoszenie się do 
Syndykatu Emigracyjnego w Warsza­
wie (Marszałkowska 124) lub Oddzia­
łów i Agentur na prowincji albo bez­
pośrednio do Konsulatu Polskiego w 
Strassburgu (10, rue du General de 
Castelnau).

Bezcłowy wywóz pierza i 
puchu do  Stanów Zjednoczo­
nych. Ustalone obecnie warunki bez­
cłowego wywozu pierza i puchu prze­
widują, że z przywileju tego korzystać 
mogą jedynie oczyszczalnie pierza i 
puchu, posiadające odpowiednie urzą­
dzenia oraz te eksportowe rzeźnie dro­
biu, które posiadają urządzenia chłod­
nicze,

Pozatem został ustalony kontyn­
gent w wysokości 200 000 kg. na rok 
1932 dla wywozu do Stanów Zjedno­
czonych.

Kontyngent ten będzie rozdzielany 
przez Związek Izb Przemysłowo-Han­
dlowych.

Pozwolenia na wywóz surowego 
pierza i puchu do Stanów Zjednoczo­
nych będą wydawane tylko na prze­
wóz drogą morską bez przeładunku.

BIURO INKASO-
W O-HANDLOW E | f  V D l O I l d
Częstochowa, Aleja Wolności nr. 11.
ZAŁATW IA: w indykacje z w eksli, w y ­

roków  i otwartych rachunków.
PISZE: "prośby' rekursy ,  ap e lacje .
P O ŚR ED N IC Z Y  p r z y  kupnie  i s p r z e ­

d a ży  ru ch om ośc i  i n ieru ch om ośc i.
U D Z IE L A  porad  fa c h o w y c h  w e  w s z e l ­

kich spraw ach.
PRZEPROW ADZA: w yw iady osobiste 

i handlow e. *
P R O W A D Z I  buchalterję  p r z e d s ię ­

b io rs tw  h a n d lo w y ch  i p r z e m y s ło -  
w ych .

Obsługa szybka Opłaty niskie

O głoszenie
Nr. E. 2627-31.

Kom ornik S ądu  G rodzkiego  w  C zęsto-  
ch o w ie  I go  rew iru ,  za m ieszk a ły  w  Czę-  
s t o c h o w i e  p r z y  ul. W a sz y n g to n a  60 (Ja- 
sna Nr. 5,) og łasza ,  ż e  w  dniu 5 k w ie tn ia  
1932 r. od g o d z in y  10-ej z rana w  C z ę s to -  
c h o w ie  p r z y  ul. P an n y  Marji Nr. 29 o d b ę ­
d z ie  s ię  sp rz ed a ż  p r z e z  l icytację  ru c h o ­
m ośc i,  n a le ż ą c y c h  do Zofji i A dam a Poro-  
s ° w ,  m ianowicie: pianina, o c e n io n e g o  na
z ł  2000.

Dnia 4 m a rca  1932 roku.
N. E. 4258-31.

K om ornik  S ąd u  G ro d zk iego -P o w ia to -  
w f g o  w  C z ę s to c h o w ie  I-go rew iru ,  za- 
m , e s z k a ły  w  C z ę s to c h o w ie  p rzy  ul. W a -  
s z y n g t o n a  60 (d aw n iej  ul. Jasna 5), o g ła ­
sza , że  w  dniu 6 k w ie tn ia  1932 r od g o d z i­
n y  10-ej zrana w  Mirowie, o d b ęd z ie  się  
sp r z e d a ż  p r z e z  l icytację  ru c h o m o ś c i  pa- 
l e ż ą c y c h  do K a zim ierza  Kotlińskiego, m ia­
n o w ic ie :  fortep ian u , fuzji, biurka, kasy  

trw a łe j  i radjo, o c e n io n y c h  na zł.

D nia  5 m arca  1932 r.
K om ornik  S ą d o w y  K. PEŁKA.

Ze świąt.
Gwałt, rwetes, nieraz awantury, 

zabiegi gospodyń, strapienie z powodu 
nieudałego wypieku ciastą, niedogoto- 
wania szynki, czy kiełbasy, zgrzytanie 
zębami brzydkiej połowy małżeństw, 
poDure wejrzenie głów domu, dąsy 
nadobnych pań, perswazje, zaklęcia, 
usprawiedliwiania gospodyń, — święta 
i wreszcie po świętach. Wszystko to 
już minęło bezpowrotnie. Niejednemu 
spadł kamień z serca. Szczęście, że
się to wszystko skończyło.

*  *

Od Wielkiej Soboty do czasów 
nieszpornych poniedziałku wielkanoc­
nego w świątyniach częstochowskich, 
a zwłaszcza na Jasnej Górze — było 
natłoczone, przybyło też sporo wier­
nych z dalszych stron, — są to pier­
wsi pielgrzymi w liczniejszych gru­
pach w tym roku. Na rezurekcjach 
we wszystkich kościołach było tak 
dużo ludzi, że nie można wyjść z po­
dziwu, tkąd się nas tyle bierze, boć i 
na mieście o tym czasie nie było cał­
kiem pusto.

*  *

W  Alejach, tem sercu miasta — 
morze głów, korowód nieprzejrzany 
posuwał się zwolna, a kto się śpie­
szył, musiał zejść z chodnika na 
jezdnię. Nie brakło też w Alejach 
.urozmaiceń", np. pewien osobnik, 
zaczepiał przechodniów, potrącając 
szczególnie płeć piękną, która „zasłu­
żyła" sobie u niego na „względy". 
Ulicznika tego nikt nie poskromił, boć 
niejeden rozumował, że lepiej nie na­
rażać się, albowiem zabijak mógłby 
się zemścić. I mógłby, — przecież 
ulicznicy podnoszą nanowo głowy, 
nierzadko ręce z nożami, jako że od 
czasu zaprowadzenia w Polsce sądów 
doraźnych — nikogo w Częstochowie 
jeszcze nie powiesili.

Dla samotnika święta są okresem 
smutnym, oddalony od skupień, zdany 
jest sam na siebie. Nic też dziwnego, 
że w pierwszy dzień świąt, — głodny, 
jak wilk, rozmyślałem — gdzieby 
można coś zjeść. Wszędzie zamknięte. 
Idąc tak przez ulice miasta, spotka­
łem kilkunastu takich, jak ja samot­
ników, każdy z nich był w podobnem 
położeniu. Coprawda po odprowadze­
niu na dworzec kolejowy kolegi-dzien 
nikarza, który wracał do Warszawy, 
wypiłem tam szklankę herbaty, nie- 
czując wówczas jeszcze głodu, ale to 
nie podobało się widocznie pewnemu, 
urzędnikowi, który podobno według 
niewszystkim znanego jeszcze prawa 
kaduka — może aresztować bez po­
wodu. Przyglądał mi się badawczo, 
chociaż znał mnie z widzenia lepiej, 
niż ja jego. Wyczułem, że ma chęć, 
ale jakoś nie było pretekstu, więc od­
szedł, to znów wrócił, znów mierzył 
mnie wzrokiem,wrescie sprzykrzyło mu 
się to i poszedł do „wastibulu”, gdzie 
niemniej badawczo patrzył na mnie, 
gdy około kiosku „Ruchu" kręciłem 
się, aby kupić znaczek pocztowy na 
list, jaki napisałem do mego przyja­
ciela, wyższego urzędnika, którego 
takiś obłąkaniec postrzelił na ulicy w 
Katowicach i święta musiał, nieborak 
spędzać wszpitalu w Szarleju — In­
wigilujący mnie urzędnik widział, że 
cała obserwacja na nic i wyszedłem 
stamtąd.

Omylił się, ale dobrze, że chociaż 
omyłkę zmiarkował zawczasu. — Za­
granicą i w Polsce zachodniej są lo­
kale, gdzie ludzie samotni mogą do­
stać pożywienie podczas świąt, — lo­

kale takie nawet nieźle zarabiają. 
U nas wszystko zamkniętu „na mur”. 
W przyszłości, gdy dożyję świąt, wy­
jadę do Poznania, gdzie napewno gło­
dem przymierać nie będę.

*
Ot i po świętach. Dzięki Bogu,

przynajmniej teraz będzie co jeść.
*  *

r

Ślubów przejeżdżających Alejami 
na Jasną Górę w drugi dzień świąt, 
naliczyłem aż 29. Chociaż ciężkie cza­
sy, ludziska żenią się, — nawet brak 
mieszkań nie odstrasza zakochanych. 
Ogółem w kościołach tutejszych za­
warto podobno zgórą sto związków 
małżeńskich, a że niejednemu do tego 
stanu było bardzo pilno, dowodzi fakt, 
że jakaś para, jadąc wieczorem samo­
chodem przez Aleję, wpadła niedwu­
znacznie w objęcia amora, wywołując 
zaciekawienie mniei dyskretnych prze­
chodniów. Ale to nic,.. Ten.

Skradzione zeby. Panowie 
Ignacy Woźniak i Henryk Olesiak, zam. 
w barakach miejskich, byli złodzieja­
mi do wszystkiego, inaczej mówiąc 
kradli co im się pod rękę nawinęło. 
W myśl przysłowia „na bezrybiu i 
rak rybą”,’ skradli oni p. Marji Anders, 
również zamieszkałej w barakach, 
szczękę zębów sztucznych, wartości 
150 złotych. Złodzieje powędrują na 
Zawodzie.

Kradzież w fabryce luster.
Do fabryki luster, sprzy ul. Krót­

kiej 10, należącej do p. Saula Orba- 
cha (Warszawska 37) dostali się za 
pomocą wybicia szyby w oknie nie­
znani złodzieje, którzy skradli mu wa­
gę stołową z miedzianemi talerzami, 
8 odważników oraz dwie miednice, 
wartości 40 złotych. Policja poszukuje 
włamywaczy.

Od kłótni do rękoczynów.
Pomiędzy pp, Stefanem Woźniakiem 
(Piastowska 204) a Apolinarym Irzy­
kowskim (zam. tamże 196) stale do­
chodziło do kłótni, które zazwyczaj 
kończyły się rękoczynami. W czasie 
jednego z tych sporów p. Apolinary 
pobił dotkliwie swego przeciwnika, o 
czem ten doniósł policji. Władze zaj­
mą się uztaleniem faktycznego stanu 
zajścia.

Czyje kartofle? W  I l im  komi­
sariacie p.p. znajduje się do odebrania 
worek z kartoflami, porzucony przez 
nieznanego osobnika na Starym Rynku. 
Prawy właściciel winien zgłosić się 
po odbiór swej własności, za uprzed- 
niem udowodnieniem, w przeciągu
najbliższych 7 dni.   _

Kradzieże.
— P. Marji Wawrzyniak (N. M. P. 

43) skradziono z mieszkania psa po­
kojowego. wartości 50 zł.

— Nieznany złodziej skradł p. Ma- 
rjanowi Orłowskiemu (Jodłowa 2) po­
zostawiony przezeń, przed domem nr. 
162 przy ul. Narutowicza, rower mar­
ki „Bowdon", wartości 130 zł.

— Za pomocą wyrwania s k o b l a  
skradziono z piwnicy p. Franciszki 
Górskiej (Mokra 12) trzy garnki z po­
widłami, wartości 23 zł.
KĄCIK PANI DOMU.

Spirytus w gospodarstwie  
domowem.

Ukazała się ostatnio nakładem 
„Bibljoteki Przeglądu Kobiecego" wiel 
ce ciekawa dla pań-gospodyń książka 
pt. „Spirytus w gospodarstwie domo­
wem ”. Autorki w osobach znanych 
publicystek pp. Elżbiety Kiewnarskiej

B O L E S Ł A W  M AŚLANKIEW ICZ.

Z MOJEGO O K N A .. .
Z m o je g o  okna, z  p o z a  kraty  
w id ać  kaw ałek  białej śc iany,  
a k ied y  w  s ło ń cu  mur sk ąp an y  
p o d o b n y  je s t  do białej p iany  
to kw itną  na nim b la d e  kwiaty.. .

Za drzw iam i krok ż o łn ie r z a  d ź w ię c z y ,  
m iaro w o , g ło ś n o —r a z —d w a —cztery...  
p r z e z  s z y b ę  w p a d a  p ry zm a t  tęczy ,  
a w  c e l i  s ły c h a ć  jak ieś  s z m e r y  
i g d z ie ś  ła ń cu ch a  g ło s  za jęczy . . .

I z n o w u  c isza  — głucha, pusta...
C ZA S w  m ie jscu  stoi — mrok zapada  
i W IE C Z Ó R  z N OC Ą  c ich o  gada  
i k s i ę ż y c  m n ie  ca łu je  w  usta  
i o W Ó L N O Ś C I opowiada...

i  Michaliny Ulanickiej podeszły wręcz 
inaczej, niż się zazwyczaj podchodziło 
do ow ego ryzykow nego tematu. 
Bez patetycznych negacyj, spokojnie i 
rzeczowo w ykazały, że alkohol wcale  
nie m usi być identyfikow any z alko­
holizm em , że są to bardzo często na­
w et zagadnienia zdecydowanie różne. 
W alcząc z alkoholizm em , należy rów­
nież w iedzieć, że alkohol jest w set­
kach zastosowań produktem w ybitn ie  
pożytecznym . Szczególniej w gospo­
darstwach dom owych, gdzie zastoso­
wania jego  są aż tak wielorakie, że 
trudno sobie wyobrazić praktyczną 
panią domu bez podręcznego zapasu  
spirytusu. Czy to jako paliwo do go­
towania, ogrzewania i ośw ietlania, czy 
jako środek do w ywabiania plam ji 
utrzym ywania porządku w domu — w  
całym  szeregu wypadków, spirytus o- 
kazuje się artykułem nie do zastąpie­
nia. Obszerny rozdział w omawianej 
książce pośw ięcony jest roli spirytusu  
w domowej perfumerji i apteczce.

Praca pp. Kiewnarskiej i U lanic­
kiej, które zerwały z pruderyjną tra­
dycją om awiania „alkoholowego" te ­
m atu, stanie się n iew ątpliw ie w  sw o­
im  zakresie wartościowym  poradni­
kiem  dla pań domu, poradnikiem tem  
cenniejszym , — że pierwszym.

Ze nasz Monopol Spirytusowy za­
interesował się również wielką rolą 
swego produktu w gospodarstwach 
domowych — mamy na to dowody w 
postaci wypuszczonego ostatnio na 
rynek spirytusu 90-stopniowego, który 
jest tańszy od dawnego o 2 złote na 
litrze, a co jest jeszcze ważniejsze, że 
nowy spirytus jest rozlewany w bu­
teleczkach po 1 / 10 litra. Taka bute­
leczka kosztuje tylko zł. 1.35, kiedy 
dawniej można było kupować mini­
malnie po 1|4 litra za cenę zł. 4. — 
Inowacja ta, ze względu na obecne 
ciężkie czasy, kiedy należy się liczyć 
z jaknajbardziej drobnemi wydatkami, 
zasługuje na specjalną uwagę ze stro­
ny pań gospodyń.

„Spirytus w gospodarstwie domo- 
wem"' rehabilituje w dużej mierze 
alkohol, wykazując jednocześnie, że 
nie produkt jest w inien, lecz człowiek  
nie użycie— lecz nadużycie.

W alczm y z alkoholizm em , lecz nie 
z alkoholem , gdyż, jak głosi słuszne  
m otto książki „Alkohol — to bogac­
two narodowe, alkoholizm  — to n ie­
bezpieczeństwo narodowe".

I a b r y K a  C m e m k z n o  F a r  M A C f u m W A  
yMtWOWALSKr>»M>jM*wv

M aszyny  d o  p isa n ia , l iczen ia  i nu m e  
ratory  sp r z e d a je ,  reparu je  k o n ser w u -  

ju  T. W e d e m s k i  i W . Kotylla ,  C z ę s to c h o ­
w a  III A leja  Ns 73. T e le fo n  6-70. 142—3

Stu d en t p rz y g o to w u je  do g im nazjum  
oraz u d z ie la  k ore p e ty c j i  w  z a k re s ie  8 

klas. W ia d o m o ś ć  w  administracji „Słowa*  
gub. „St.“

A d m in is tra c ji  d om u  w za m ia n  za m ie sz -  
•Hi kanie 2 p o k o jo w e  z kuch n ią  — p o s z u ­
kuję. G ru n tow na  z n a jo m o ść  sp r a w  ad m i­
n is trow an ia  dom am i itp., d ługoletn i a prak­
tyka adm in is tracy jn o -u rzęd n icza .  O b ecn ie  
na s ta łe j  o d p o w ie d z ia ln e j  p o sa d z ie  p ań ­
s t w o w e j .  W ia d o m o ść  w  administracji „ S ło ­
w a  C z ęs to ch o w sk ie g o " .

Kup ię  m o to cy k l  u ż y w a n y  w  d ob ry m  sta­
n ie .  O ferty  do adminisracji „Słowa".



. S Ł O W O  C '(j Ę  S  T O O H O W S K 1 K "

Szajka „białej reki" w Gdyni
feroryzowafa obywateli.

Herszt  szajki  Alfons  Borkowski ,  właśc ic ie l  biura porad prawnych
pod kluczem.

4.________________________________________

Z K R A J U .
Zemsta  byka w rz eźni .

Ostatnie uderzenie rogami.
R ztźa ia  m ie jska  w Łudzi była o- 

negdai te renem  n iesam ow itego  w ypad 
k u  zem sty  buhaja.

Kzeźoik Prejlich Manes, zabiwszy 
byka, usiadł na nim, aby przyśpieszyć 
w yp ływ  krwi. W pew nej chwili zw ie­
rzę zerwało się na  równfc nogi i u d e ­
rzyło Manesa rogam i w głowę, po- 
czem  m artw e  runęło  znów na ziemię.

W sk u tek  uderzenia  rogami r z e ź i ik  
s trac ił  oko i doznał silnego stłuczen ia  
czaszki i zn ieksz ta łcen ia  twarzy. — 
W  stan ie  ciężkim  odwieziono go do 
szpitala.

S a m o b ó j s t w o  sekw estra tora
W czoraj w poiuan ie  do re s tau rac  i 

L ew ka Ł ed e rm an a  .P o d  K otw icą” 
w W arszaw ie , przy ul. Nowy Zjazd 6, 
p rzyszedł jakiś gość i us iad ł w  pokoju 
za bufetem , prosząc o szk lankę  her 
ba ty  i 2 papierosy. Po wypiciu  h e r ­
baty gość w yjął  nagłe rew o lw er i w y­
celow awszy lufę w k la tk ę  p iersiow ą 
w ystrzelił.  Obsługa zakładu rzuciła  się 
na ra tunek ,  wzywając jednocześnie po 
licjanta. Lekarz  pogotowia s tw ierdził  
ranę postrza łow ą okolicy serca. Po 
o pa trunku , przewiózł despe ra ta  do szpi­
tala. Ze znalezionych dok u m en tó w  o- 
kazało się, że jes t  to sekw estra to r,  
38-letni Andrzej Zborowski. Na t y ­
godn iku , k tóry  despe ra t  czytał napisa ł  
n as tępu jące  zdanie: „Nie m ogę tak  d a ­
lej ży ć”. Is tn ie je  przypuszczenie, że 
Zborowski dopuścił  się m alw ersacji.

18-letni złodziej okradał 
uczniów.

Uczeń szkoły rzemieślniczej, 18-let­
ni Tadeusz  M yślinkow ski w W arsza­
wie przychodził s ta le  pod szkoły po w 
szechnej i zaczepiał uczniów, proponu 
jąc  im  kup ien ie  dla niego paru  pap ie­
rosów. M yślinkow ski wręczał chłopcom 
20, 50 groszów ki i pozw alał łaskaw ie  
wziąć im  za fa tygę  5, 10 groszy. Dla 
szybszego za ła tw ienia  „ in te resu ” M y­
ślinkow ski proponował chłopcom  p o ­
trzym anie  książek; k iedy  chłopiec w ra­
cał ze sp raw unk iem , M yślinkowskiego 
już nie było. U kradzione chłopcom  
książki M yślinkow ski sprzedaw ał na 
Świętokrzyskiej.  Onegdaj aresztow ano 
M yślinkow skiego  przed szkołą pow ­
szechną  na  rogu  ulic  Waliców i Chłod­
nej.

Osobliwe ś w ia d e c tw a  l e k a r s k i e .
Wybryk umysłowo chorego.

D októr Leonard D ajkow ski w W a r­
szawie m ia ł szeroką p ra k ty k ę  lekarską 
wśród szoferów, którzy zgłaszali się 
do niego celem uzyskan ia  św iadectw
0 stan ie  zdrowia. Kiedy dr. Dajkow- 
ski w yjechał na urlop do Zakopanego, 
pozostawił m ieszkan ie  pod opieką 
swego ojca, Marjana. Ojciec doktora 
jednak  cierpiał na  paraliż postępowy
1 był chory um ysłow o.

Po wyjeździe lekarza chory o tw o­
rzył gabinet,  wdział biały k itel i roz­
począł „u rzędow an ie”. Nowy „konsy- 
ljarz” przyjm ow ał szoferów, badał ich, 
pobierał opłaty i w ystaw ia ł  św iad ec ­
tw a. Dziw nego nabożeństw a były  te 
św iadectw a.

Jed e n  z szoferów dowiedzia ł się ze 
„swojego” św iadectw a, że nie m a  obu 
nóg. Na b lank ie tach  wyszczególnione 
są d ruk iem  pytan ia , n a  które lekarz 
w s taw ia  odpowiedzi. Otóż szofer, k tó ­
ry  dosta ł to przerażające św iadectw o 
m iał zadaw alniające odpowiedzi na 
w szystk ie  p y tan ia  dotyczące s tan u  j e ­
go zdrowia i spraw ności fizycznej i 
ty lko  na pytan ie : „Czy posiada obie 
nogi?” — brzm iała  ka tegoryczna  odpo­
wiedź: „N ie”.

Inny  znów, chłop try ska jący  zdro­
w iem  i dobrym  hum orem  ze zdziw ie­
n iem  dowiedział się, że cierpi na  n ie­
uleczalną  padaczkę. Obdarzony oczami 
ja k  la ta ra ie  sam ochodow e, szofer na 
w łasne oczy przeczytał, że je s t  ślepy, 
a jeszcze inny  om al nie dostał pomie-

„D ziennik Gdyński" donosi, że w 
osta tn im  czasie kilku poważniejszych 
obyw ateli  m. G dym  otrzym ało lis ty  z 
żądaniem  złożenia okupu w sum ach , 
dochodzących do kilku tysięcy zło­
tych, k tóre m iano złożyć w wyznaczo- 
nem  m iejscu.

P odpisana na listach „Szajka b ia­
łej ręk i"  groziła w przeciw nym  razie 
śm iercią .

M. in. lis ty  tak ie  w osta tn ich  
dn iach  o trzym ali właściciel dom u przy 
ul. Św ięto jańskiej p. Budyń, w łaśc . 
dom u przy ul. Podjazdowej p. Jaw o- 
rowicz.

P ew nego  wieczora, gdy w  kinie 
„Morskie Oko" panow ał najw iększy  
ruch, do kasy  podszedł 16-letni ch ło ­
pak  z l is tem , zaadresow anym  ręcznie 
lecz l i te ram i d ru k o w an em i— do właśc. 
k ina p. kpt. S chm id ta .

Dziw ne zaadresow anie lis tu  zw ró­
ciło odrazu uw agę  kasjera, k tóry  też 
polecił za trzym anie  chłopaka.

W liście ty m  podpisana „Szajka 
białej ręk i"  dom agała  się złożenia o- 
k u p u  w kw ocie  1.000 zł. w dn iu  n a ­
s tęp n y m  o godz. 5-ej w kasie, grożąc 
w przeciw nym  razie śm iercią  w łaśc i­
cielowi lub jego żonie.

Zaw iadom iona n a ty ch m ias t  policja 
aresztow ała  ch łopaka i wszczęła ener-

szania zmysłów, n ie  m ogąc doliczyć 
się palców u rąk, k tórych  „pozbaw ił” 
go „ leka rz”.

Może nieszczęśni szoferzy uw ierzy ­
liby w końcu  w swoje u łom ności im ­
p u to w an e  im  przez „człowieka n au k i” , 
gdyby  się rzecz nie wyjaśniła  w Ko- 
m isarjac ie  Rządu.; T am  zwrócono 
u w a g ę  na korowód sztucznie okaleczo­
nych  szoferów.

Po wyjaśnieniu  sp raw y w szystkie  
św iadec tw a  zostały un iew ażnione i 
w ładze wdrożyły dalsze dochodzenia.

Z ta jemnic  życia  kawiarn ianego .
Jak bez trudu można zaciągnąć  

„pożyczkę".
G rasujący w W arszawie aferzyści 

chw ycili się nowego sposobu w y łu ­
dzania p ieniędzy od naiw nych. Rezy­
dujący  w w iększych  k aw ia rn iach  i 
res taurac jach  p ryw atn i dyskonterzy 
w ydobyw ają  od różnych osób, potrze­
bujących  pieniędzy weksle, przyczem  
zręcznie podsuw ają  pożyczającym  m yśl 
w ystaran ia  się o jak ieś  „m ocne"  żyro 
na  w ekslach, n iekoniecznie podpisane 
w łasnoręcznie przez w skazane osoby. 
W eksle ,  z tak iem  żyrem , w ed ług  za­
pew nień  dyskonterów , m ają  stanow ić  
zabezpieczenie pożyczonych sum . Kiedy 
ofiara decyduje się na takie za ła tw ie­
nie sp raw y i fałszuje podpis, s taje  się 
bezsilna wobec oszustów, którzy za­
czynają  je j  grozić odpowiedzialno 
śc ią  karną  i w yłudzają  pieniądze za 
dyskrecję. Rozumie się, że „fałszerze” 
obaw iają się doniesien ia  do policji i 
okupu ją  się sowicie, chcąc zatrzeć 
ś lady sw ego postępku.

Czasem rodzina fałszerza, aby u n i ­
k n ąć  skanda lu ,  w ykupi weksle, dop ła­
cając jeszcze pew ne sum y na poczet 
kosztów za milczenie szantażystów .

S p raw a  tego rodzaju oszustw  i 
szantaży w ypłynęła  ostatn io  w zw iązku 
z aferą w ekslow ą księcia  L. Policja 
dokonała licznych aresztow ań w paru  
kaw iarn iach ,  przypuszczać wobec tego 
należy, że prace  tego nowego rodzaju 
h jen żeru jących  na kryzysie, na  jak iś  
czas u legną przerwie.

Oszustwa z kamieniami 
ze „Ściany Płaczu".

Nader pow ażny wśród chssydów  
Polski, znany  cad y k  cudotwórca, A l­
te r  z Góry Kalwarji, k tóry  w yjechał 
n iedaw no z w ielk iem i honorami do P a­
les tyny , uzyska ł od m uft iego  Jerozo­
limy zgodę na  w yjęcie  ze „Ściany

giczne dochodzenia.
C hłopak oświadczył, że list o trzy­

m ał od n ieznanego osobnika, przyczem  
określił dokładnie jego w ygląd  ze ­
w nę trzny .

W  toku  dochodzeń aresztow ano 13 
podejrzanych osobników, k tó rych  n a ­
s tępn ie  przedstawiono przytrzymane* 
m u chłopakowi, celem  rozpoznania.

Kolejno przedstawiono chłopakow i 
12 podejrzanych, lecz żadnego z nich 
nie m ógł rozpoznać. W końcu  jed n ak ,  
k iedy  przedstawiono m u  ostatniego, 
na którego ze strony  policji było n a j ­
w iększe podejrzenie chłopak  bez w a­
h an ia  rozpoznał go i powiedział że 
pan ten  wręczył m u  za odniesienie 
l is tu  50 groszy, k tóre  w yjął z dużej 
zniszczonej portm onetk i w kszta łc ie  
podkówki. P rzy  rewizji osobistej iden­
tyczną  po rtm onetkę  u  podejrzanego 
znaleziono. Rozpoznanym  szan tażys tą  
okazał się 24-letni Alfons Bobkowski, 
właść. b iura  porad praw nych, które 
m ieściło  się w m ieszkaniu  sekretarza  
Sądu Okręg. p. W eissa przy ul. S ta ro ­
wiejskiej.

B obkow skiego aresztow ano i prze 
kazano do dyspozycji w ładz sądowych, 
policja prowadzi dalsze dochodzenia w 
celu w ykryc ia  ew. w spólników  szajki 
„Białej ręki" .

P łaczu"  dużego kam ien ia  i przyw ie­
zienia go do Polski.

W iadom ość powyższa za in te reso ­
w ała  szerokie rzesze chasydów  tak  
dalece, że jed en  z oszustów  skorzysta ł  
z tego. Mianowicie do m ias teczka  T ar­
nobrzeg, będącego jed n y m  z ośrodków 
chasydyzm u, przybył n iedaw no sędzi­
wy Żyd z d ługą  brodą patrja rchy . N a­
zw ał siebie G inzberg iem  i opowiedział, 
że dopiero co wrócił z P a le s ty n y  z po­
lecenia cadyka, k tóry  zasyła ludności 
Tarnobrzega swoje błogosłow ieństw o 
za przywiązanie dp w iary  ojców. J e d ­
nocześnie s ta ry  Żyd oświadczył, że 
przywiózł kaw a łek  k am ien ia  że „Ścia­
ny P ła czu ” w prezencie dla m iejsco­
wego rabina . Rabin  był tak  uszczęśli­
wiony, że w ypłacił n a ty ch m ias t  posłań­
cowi 800 dolarów i su to  go ugościł. 
Nazaju trz  rabin  zaprosił do siebie m u ­
rarza i polecił m u  w m u ro w ać  drogo­
cenny kam ień  w jego  dom u. M urarz 
zgodził się, lecz zaznaczył, że nie m o ­
że prędko w ykonać  tej pracy, bo a n a ­
logicznych zam ów ień  o trzym ał dużo 
od innych  m ieszkańców  m ias teczka .  
M urarz powiedział: „W szyscy  zwarjo- 
wali w Tarnobrzegu , bo każdy Żyd, 
w łaściciel dom u żąda w m u ro w an ia  ja ­
kiegoś k am ie n ia ”. Okazało się, że 
sp ry tny  oszust posprzedaw ał kaw ałk i  
kam ieni,  pochodzących jakoby  ze „Ś c ia ­
ny P łaczu ”, w ielu posiadaczom  n ie ru ­
chomości. (Orient).

Z życia Kolaków za  oceanem.
Szkalowanie Polski za oceanem.

W  niek tó rych  p ism ach polskich, 
w ychodzących  w A m ery ce ,  ukazują  
się korespondencje  z Polski, podpisa­
ne  pseudonim em  „P e reg r in u s”, a przed 
s taw iające  położenie gospodarcze n a ­
szego k ra ju  jako  „beznadz ie jne”. N ie ­
fo r tunny  autor, poruszając tem aty ,  na 
k tórych  się wcale nie zna, zn iesław ia  
Polskę, rozpisując się w ten  sposób, 
jakoby u  nas n igdy  już n ie  m iała  n a ­
stąpić popraw a położenia gospodarcze­
go. Nie chce on jed n ak  w iedzieć o 
tera, że w Niem czech i innych  p a ń ­
stw ach, k tó rych  gospodarka je s t  prze­
chwalona, położenie gospodarcze przed 
s taw ia  się nap raw dę  rozpaczliwie, a 
j ed n ak  żaden N iem iec n ie  odw aży się 
szkalować swej ojczyzny.

K oledzy-dziennikarze polscy za o- 
ceanem  uczyniliby  lepiej, g d y b y  pi­
sm akow i „P e reg r in u so w i” dali na le­
ży tą  odprawę, rzucając jego  przeciw- 
polskie paszkwile  do kosza, a sami
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m o g i l i b y  r a c z e j  zwiedzić Pol 
skę, zapoznając się dokładnie  z w łaś ­
ciwym  s tan em  rzeczy.

Dygnitarz stanowy o Polsce.
W  dniu  4 m arca w wielkiej sali 

bibljoteki T om ana w Chicago w ygło­
sił n iezm iernie c iekaw y w ykład  o 
Polsce, jej s tanow isku  politycznem , 
gospodarczem  i m ocars tw ow em  wśród 
narodów E uropy, — p. Jerom e J u r e ­
wicz, a sy s ten t  ad w o k ata  s tanow ego 
(wojewódzki ad w o k a t  z urzędu, bardzo 
w ażna figura  w p raw odaw stw ie  k a ż ­
dego stanu).  W stęp  był bezpłatny, to t  
też w ielka sala zapełniona została  po 
brzegi przeds taw ic ie lam i Polaków i 
innych  narodowości. P re legen ta  g o rą ­
co oklaskiwano. P. Ju rew icz  wygłosi 
jeszcze k ilka  tak ich  odczytów, gdyż 
za in te resow anie  Polską za oceanem , 
wśród obcych w zrasta  stale.

Co us łyszymy dziś  p r z e z  Radjo?
W arszaw a ,  dnia 30 m arca

11.20 Kom. m e teo r .  Gł. W o j s k ’ Si. Met dla 
kom unikac j i  lo tn iczej.

11.45 S y g n a ł  czasu  z W arsz .  Obs. Ast. 
h e jna ł  krak.

12.05 P ro g r a m  na dz. bież.
12.10 P ły ty  g ram o fo n o w e
13.10 Urz. kom. P ańs tw .  Inst.  Meet.
13.15 K om unikat gospoda rczy .
13.35 P ły ty  g ram ofonow e.
14.45 P ły ty  g ram ofonow e.
15.15 K om unikat harcersk i .
15.20 W iadom ości Tow. K oopera ty s tów .
15.25 Odczyt.
15.45 G iełda pien. o raz  kom. C en tr .  B iura  

H ydr.  dia żeg lug i i ry b ak ó w .
15.50 Odczyt.
16.15 Kom. P ańs tw .  U rzęd .  W y c h .  Fizi i  

P ańs tw .  Zw. S p o r to w e g o .
16.20 „W śró d  książek".
16.40 P ły ty  g ram ofonow e.
17.16 O dczy t  z Wilna.
17.35 Popul. konce r t .
18.50 Rozmaitości.
19.15 Kom. ro lniczy.
19.25 P ro g ra m  na dz. nast.
19.30 W iadom ośc i  sp o r to w e .
19.35 P ły ty  gram ofonow e.
19.45 Pras. D zienn ik  R adjow y.
20.00 F elje ton .
20.15 Muzyka lekka.
21.45 K w andrans  liter.
22.00 K w intet fortepianowy.
22 30 D odatek  do Pras. D z . 'R ad j.
22.35 Urz. kom. P ań s tw .  Inst. Met. i kom. 

policyjny.
22.45 O dczyt w jęz. e s p e ra n c k im  z Krako-- 

wa.
23.00 Muzyka tan. z dane. Adria.

l i i  umoYKncYJita-mKRSouo-UYUinoouczE 
„ P o l h a z "  flieja UoincŚGi 32
Z A Ł A T W IA : W in d y k ac je  z weksli ,  w y ­
roków , rew e rsó w ,  rac h u n k ó w  o tw artych  

o raz  d ługów  p rz e d w o jen n y ch .  
P R Z E P R O W A D Z A : W y w ia d y  h an d lo ­

w e  i osobis te  w  k ra ju  i zagranicą. 
W Y K O N Y W U JE: T łum a cz en ia  z p o l ­
skiego, n iem ieckiego , f rancuskiego, an ­
gielskiego, rosy jsk iego  i p rzep isyw an ia  

m aszynow e.
P ISZE: P rośby , podania ,  ape lac je  do 

w sze lk ich  w ładz  i urzędów. 
W y k o n a n ie  szybkie! O pła ta  minimalna! 
P o rad  fachow ych udziela się bezpłatn ie!

Biuro Dzienników i Ogłoszę*
„ R E N O M A "
wł. M A R J A N  Ż U K O W S K I  

C zęstochow a, Aleja Nr. 21, telefon 448
PRZYJMUJE: O głoszenia  do w szys tk ich  

p ism  kra jow ych  i zagran icznych . 
POLECA: Dzienniki i czasop ism a k ra jo ­

w e i zagran iczne .  
SPR ZED A JE: W y r o b y  ty toniowe, p a p ie ­
rosy , o raz  znaczki s te m p lo w e ,  pocz tow e, 

w ek s le  i t. p.
O B SŁU G A  SZYBKA i SOLIDNA.

Potrzebni chłopcy
do roznoszenia prenum eraty 

i rozsprzedaży
Słowa Częstochowskiego

Zgłaszać się  do Administracji 
ul. N. Marji Panny 32.

Korepetycji udzielam, p rzygo tow uę j  do 
g im n az ju m , se m in a r ju m  pod g w a ra n ­

cją, o raz  p ostu k u je  pokoju lub  p rzy
rodzinie.  O fe rty  do A dm inis tracji  „S łow a 
C zęstochow sk iego" pod „P rofesor" .

Tylko po z ło tó w ce  obiady gospodarskie^ 
sm aczne; ta m że  m ieszkan ie  dla su b lo ­

ka to rów . A le ja  59.

CENY OGŁOSZEŃ: Przed  tekstem  40 gr. za w iersz mm., nadesłane, w  tekście i za tekstem  30 gr., — ta b e la ry c z n e  50 proc. drożej, z a g ran ic zn e  100 proc. D robne ogło­
szen ia  10 gr za wyraz. N ajm niejsze 1 zł. — Bezrobotni i poszukujący pracy korzystają z 50 proc. ulgi przy zam ieszczaniu  ogłoszed  drobnych. -W s z e lk ie  k on u a ica ty  zrzeszeń

i stow, kulturalno-ośw iatow ych u m ieszczane są bezpłatnie
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